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EPOKA PIŁSUDSKIEGO. 


„Polska 


Piłsudskiego”. 


dzisiejsza jest dziełem Józefa 


Z deklaracji ideowej Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. 


już po raz drugi obchodzimy dzień 19:g0 mar- 
ca w świadomości, ze Tego, którego święto w dniu 
tym przypada, nie ma między żyjącymi, że docze- 
sne Jego szczątki spoczywają na Wawelu między 
królami i wieszczami. 

Ale równocześnie obchodzimy ten dzień, ma- 
jąc pełną świadomość, ze duch Wskrzesiciela żyje 
między nami, mając to głębokie poczucie, któremu 
dała wyraz deklaracja ideowa Obozu Zjednoczenia: 

—— „Polska dzisiejsza jest dziełem Józefa Pił- 
sudskiego”, . 

Twórca spoczął na wieki =- 
trwać będzie na wieki. 

Bo — jak powiada deklaracja ideowa — „On 
wytworzył zasadnicze elementy moralne i materialne 
Polski”, On „zbudował państwo, będące nieodzo= 
wną potrzebą dla narodu, chcącego żyć i wypełnić 
swą misję dziejową”. 

Rzeczywistość polska przed „epoką Piłsudskie- 
go”, a rzeczywistość polska w chwili, gdy serce Jó- 
zefa Piłsudskiego przestało bić — to noc i dzień, 
to złe i dobre, te dwa niewspółmierne, niezgłębio- 
ną przepaścią poprzedzielane okresy, 


dzieło jest i 


w 


Przed „epoką Piłsudskiego” była niewola i nie- 
moc, była tęsknota i mistyka, była ugoda i wygoda. 
Były tęskne zawodzenia „Ojczyznę, wolność racz 
nam wrócić Panie” — były jednak też i przyziemne 
rachuby na dosyt materialny pod warunkiem re- 
zygnacji z ideałów. 

Dopiero Józef Piłsudski przerwał te zawodze- 
nia i te spekulacje opurtunizmu życiowego. Przer- 
wał romantyczne wizje i przerwał ugodowe rojenia, 

Wskazał na Czyn Zbrojny, na elemeni walki, 
jako jedyną przesłankę odrodzenia, jako jedyną dro- 
ge, wiodącą naród do bytu państwowego. 

Wyprostował duchowo pokolenie, które doj- 
rzewało przed wojną światową, wyprostował fizycz- 
nie część młodzieży, której dał w rękę karabin 
i bagnet. 


Od tego momentu zaczyna się „epoka Piłsud- 
skiego”, Poczyna popularyzować się w społeczeń- 
stwie ideologia, że Polskę obronić można tylko 
siłą, tylko — potężnymi walorami materialnymi i 
moralnymi. 

Pierwsze też lata „epoki Piłsudskiego” — to 
ujawnienie tej siły: najpierw w skromnych  rozmia- 
rach legionów, potem w docierających coraz gle» 
biej w społeczeństwo działaniach P. O. W.,  wresz» 
cie w zbrojnych hufcach wojsk regularnych, bronią- 
cych grame wyzwolonego Państwa. 

Jednak potem, gdy ścicha szczęk oręża, gdy 
nastaje era pokojowa, „epoka Piłsudskiego otrzymu- 
je nowe oblicze, staje przed nowym zadaniem: trze- 
ba po niemal 150 letniej przerwie odbudować pań- 
stwo, trzeba na gruzach trzech ustrojów zaborczych 
stworzyć ustrój własay, z ducha polskiego i potrzeb 
Polski idący; trzeba ustanowić silną władzę, a wy» 
korzenić z dusz polskich spuściznę z okresu niewo- 


li: niechęć wobec władzy; trzeba wychować spałe- 
czeństwo w odmiennym zupełnie stosunku do pań» 


stwa, niźli wychowywane były pokolenia, zrodzone 
w niewoli. 

Okres niemal 15 letni między zwycięstwem na 
polu bilwy a zgonem poświęcił Józef Piłsudski tym 
właśnie zadaniom. Zostaliśmy — jak to nadzwyczaj 
trafnie ujmuje deklaracja ideowa Adama Koca == 
„oświęceni przez Niego w rządzeniu i regulowaniu 
swych obowiązków w stosunku do sprawy publicznej”. 

Był w pierwszej części nazwanej od jego naz- 
wiska epoki == wskrzesicielem siły, bohaterstwa, 
zwycięstwa; był w drugiej części tej epoki — wiel- 
kim nauczycielem, który karcił i rozwijał, usuwał 
przywary i pogłębiał zrozumienie tego, co w daw- 
nym Rzymie określano jako „virtus” jako cnotę 
obywatelską. 

l dlatego tez w naszej świadomości i w ma- 
szym odczuwaniu tkwi postać Józefa Piłsudskiego 
jako tego, którego dziełem jest Polska, wyzwolona 
z oków niewoli, potężniejąca coraz bardziej jako 
państwo. 

Niewątpliwie dzieło Józefa Piłsudskiego z 
postępem czasu i w następstwie naturalnej ewo- 
lucji dziejowej przybierać będzie coraz to nowe 
kształły i narastać w coraz nowe wartości. 
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Roman Brzostowicz. 
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Wędrówka do najbiedniejszych w Lubartowie. 


(ciąg dalszy) 


Z tego nędznego mieszkania, rozjaśnionego 
słonecznym uśmiechem małej Zosi, przechodzę do 
innego domu, do mieszkania Charlińskiego Jana na 
tejże ulicy, Takie mieszkanie -— to nędza, podnie- 
siona do drugiej potęgi. Konkursowo nędzne łóżka, 
stołek, stolik, wiadro i kuferek Posłanie, poduszki, 
przykrycie, wymyka się z pod opisu, za słabe mam 
pióro, by to oddać. Bardzo zimno. Tu wegetują, 
prócz Charlińskiego, żona i czworo dzieci. Wycho- 
dzę, wstyd mi, że jestem syty i ciepło ubrany. 


Browarna. Witek Karol. Jedna izba. Zona, tro- 
je dzieci. Nędza wyjątkowa. Rozpisywać się? Nie. 
Wystarczy. Dosyć.-Kropka. Tu dopiero pożałowa- 
łem, że wybrałem się z pustymi rękoma. Tu mieszka 
ulubieniec całej „Rodziny Policyjnej” mały Edzio, 
przezwany „Kolega Witek”, Wychodzę i idę prosto 
do biura, przygniecony dużym ciężarem małego do- 
mu „kolegi Witka”. 

W dwa dni później. Dziś jestem towarzyszem 
Przewodniczącej „Rodziny policyjnej” p. Komisa 
rzowej Marii Krzeczkowskiej. Wyruszamy. Pada 
gęsty, miękki śnieg. Ulica Legionów. Na niski mpod- 
daszu, z żoną i dwojgiem dzieci, mieszka Wójcik 
Wawrzyniec, Widocznie nigdy dobrze mu nie było, 
bo z łóżka, z koślawego stołu, ze stołka i z bar- 
dzo mizernej kuchenki, krzyczy bieda. Rozsiadła się 
tu bieda na dobre, zadomowiła; nie wzrusza się, 
że w mieszkaniu chłodno, że skulona na łóżku 
dziewczynka patrzy na nas zapłakanymi, czerwony: 
mi od łez, oczyma, że Wójcik zamiast pracować, 
siedzi w domu i myśli o tem, że Wójcikowa niema 
co włożyć do garnka i skąd wziąść drzewa, lub 
torfu. Ulica Wąska. Bordzoł Antoni. Zona i czworo 
dzieci, Obszerna dosyć ciepła izba. Bordzoł choruje, 
Bieda. Mazuś Tadeusz. W małym pokoiku mąż, żo- 
na, dwoje dzieci. Brudno. Mazuś chory. Są bezra- 
dni. Nędza widoczna. 


Ulica Ks, Biskupa Bandurskiego. Szabliński 
Stanisław, żona, troje dzieci, mała izdebka, dosyć 
ciepło. Tu znowu ta widoczna, za gardło chwytają” 
ca, już nie wiem, jak nazwać, bieda czy nędza, czy 
obie razem. Jest tu coś, co mimo okropnego zadu: 
chu, przykuwa do miejsca, coś, co nie pozwala tak 
zaraz opuszczać tego mieszkania, co zniewala do 
kontemplacji nad znikomością tego, co doczesne, 
coś, co daje do zrozumienia, że tu minuty, godzi: 
nami się stają. 


anaa EWKA 
(Dokończenie z pierwszej stronicy) 


Ale że, to się dziać może, że wogóle możemy 
pracować nad rozwojem i przyszłością Polski, sami 
tylko i od nikogo niezależni — to zawdzięczamy 
wyłącznie tej największej w tysiącleciu dziejów 
Polski postaci, jaką jest Józef Piłsudski. 

lz tą też świadomością łączymy się dziś, w 
dniu 19 ym marca, wszyscy Polacy, w hołdzie dla 
Wskrzesiciela. a 


Po ośnieżonym, białym chodniku, docieramy do 
mieszkania Dereckiego Mieczysława. Front. Dawny 
sklepik, czy sodówka. Oszklone drzwi. Wchodzimy 
do maleńkiego prostokąta, bez okna. Jedno jedyne 
łóżko, Ławka. Żelazny maleńki piecyk. Prócz De- 
reckiego, żona i czworo dzieci. | tu moje pojęcia o 
przestrzeni wywijają jakieś fantastyczne koziołki, 
nie słyszę o czem mówi p. Komisarzowa, nic nie 
rozumiem. Błagalnie patrzę na p. M. Krzeczkowską. 
Wychodzimy. 

Na ulicy, przed domem w milczeniu zegna się 
ze mną p. Krzeczkowska. Idę na peryferie. Zagro- 
dy Lubartowskie. Karpikowa Józefa, wdowa, troje 
dzieci. Mieszka z sublokatorką. Pokój widny, duży 
bardzo czysto. Skromne, lecz starannie utrzymane 
sprzęty. Na ścianie fotografie i obrazki. Siadam na 
prostym stołku, pod miłym wrażeniem, że jednak 
niedostatek i bieda nie muszą iść w parze z bru- 
dem i niechlujstwem, że są ludzie, co za łby się 
wodzą z losem, a jednak choćby mieli ręce urobić 
po łokcie, to czystość być musi. Daleko stąd do 
policyjnej świetlicy, ale jeszcze dalej od ust do ko: 
mina, na którym pusty garnek stoi. Mieszkają na 
piętrze, a schody wyszorowane, lśnią białością. 
Czysto tu i biało. 

Przedmieście Jacek. Szostkowa Stefania, wdo- 
wa, czworo dzieci i matka 72-letnia staruszka. 


Dom na wydmuchu. Jedna dosyć spora izba. 
Dwa łóżka, dwie kołyski, stół, stoleczki. Zamiast 
kuchenki, mały żelazny piecyk. Bardzo biedna to 
rodzina. Janka Szostkówna *chora na płuca i ma 
bóle w głowie. Zdzisiowi z uszu idzie materia. 
Matki* w domu nie zastałem, chodzi do miasta na 
posługi. Jakże silne i kochające musi być to serce 
matki, ile samozaparcia się ile trudu wykrzesać z 
siebie musi, by nie załamać się, by nie upaść, nie 
rozchorować się i tyrać dniem na mieście, a nócą 
w domu, by tym pisklętom dać pożywienie, by ich 
obszyć i o wszystkim, wszystkim dla nich pamię- 
taé. Podziwiam Szostkową. Byłem tu długo i nie 
słyszałem żadnej kłótni między dziećmi. Bawiły się 
cicho, poważnie. 

O kilka staj dalej wskazano mi mieszkanie 
Misiaka Władysława. Idąc w wskazanym mi. kierun- 
ku, ujrzałem ogromną ruderę, pokręconą, czy po- 
krzywioną ze starości. Przez wąskie wejście wsze: 
dłem do straszliwej brudnej, wilgotnej i cuchnącej 
izby, W tej norze znaleźli przytułek Misiak, żona, 
troje dzieci i sublokatorka. Dwa sprzęty imitujące 
łóżka, kufer, stolik. Mała kuchenka bez ognia, parę 
garnczków. Chłód dotkliwy. Wychodzę. 

Z uczuciem ulgi wdycham świeże, mrożne 
powietrze. 

Wracam do Lubartowa i jakże śmieszne i 
drobne wydają mi się te międzyplanetarne prze- 
strzenie, jak bezwartościowy zawiły rachunek ast.o- 
nomiczny, jak blady cały kosmos, wobec ogromu 
nędzy i cierpień ludzkich, I jeszcze wydaje mi się 
śmieszne to dalekie, obce i obojętne słońce. 


(c. d. n.) 
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Marszałek Edward Śmigły-Rydz. 


Wielkość Józefa Piłsudskiego i cel główny 
„epoki Piłsudskiego” ujął Edward Smigły-Rydz w 
bardzo lapidarne, a głębokie słowa: 

— „Czego chciał Komendant? Chciał, by Pol- 
ska była wielka i silna, chciał, oy była wielka gra- 
nicami i wielka wpływami i autorytetem w świecie. 
Komendant chciał wielkiej Polski, a myśmy masze- 
rowali tam, gdzie on Jej szukał”, 

W pierwszym szeregu tych maszerujących był 
-- Edward Śmigły-Rydz. Przemaszerował całą dro- 
gę: od mroków niewoli do świtu wolności — i od 
świtu wolności do blasku wielkości i potęgi. 

Jakżeż daleką była ta droga! I jakiemiż spię- 
trzona trudnościami! Jakiegoż wysiłku fizycznego i 
hartu ducha wymagałal 

Przemaszerował ją Edward Śmigły-Rydz. Prze- 
maszerował najwyższym wysiłkiem fizycznym i naj- 
wyższym hartem duchowym. 


Już w zaraniu swej młodości wkracza na tę 


drogę. Już jako uczeń gimnazjum w Brzeżanach. 
Już wtedy — jak to w wiele lat potem zawsze w 
słowa -— uświadamia sobie, że maszeruje „po śla- 


dach, pozostawionych przez dawne pokolenia, któ- 
re miały w swych kościach szpik Iwa i miały am- 


bicje być wielkimi”. Już jako student wszechnicy 
przemierza wszystkie etapy i wszystkie wcielenia 
idei Czynu: Związek Walki Czynnej, Strzelec, po- 
znanie w teorii i praktyce nowoczesnej wiedzy o 
wojnie. A wreszcie moment zwrotny, przemysłowy: 
wojna światowa i Legiony, pierwsze formacje 
wojska polskiego, walczącego w imię Niepadległoś- 
ci, pierwsze stwierdzenie wobec świata całego, że 
naród polski zgłasza swe prawo do wskrzeszenia 
Państwa i przekreślenia półtorawiecznej przerwy w 
swym bycie państwowym. 

Od tego momentu osoba Edwarda Śmigłego- 
Rydza jest najściślej sprzężona z wszystkimi poczy- 
naniami, zmierzającymi do wywalczenia wolnej Pol- 
ski, a po wskrzeszeniu Państwa do wywalczenia 
granic Polski. 

Sześcioletni ten okres, pełen dramatycznych 
przejść, wiodących poprzez bitwy legionowe od 
Nidy po Styr, poprzez tragedię roku 1917-go, po 
przez bohaterstwo P. O. W. poprzez dwuletnie 
zmagania o granice Państwa, znaczone wyzwole- 
niem Wilna, dotarciem nad  Dźwinę, wyprawą ki- 
jowską, zwycięską ofensywą z nad Wieprza poprzez 
Niemen do wschodnich krańców dzisiejszej Polski 

- sześcioletni ten okres w życiu Edwarda Śmigłe- 


Więc chyba wiosna. 


Czy może wiosna? Trudno odpowiedzieć traf- 
nie na to pytanie, choć zdaje się być jasnym każ- 
demu tworowi ludzkiemu, że jest ciepło, że zasięg 
błota się zmniejsza i większa ochota do życia na 
pływa. Lecz niewiadomo co będzie za parę dni 
(myślę o pogodzie — najprzyzwoitszy temat na po- 
czątku rozmowy, od stu lat z hakiem) i mar- 
twię się aby w maju śnieg nie padał, reszta 
to furda. Inna rzecz, że niepomyślne warunki atmo- 
sferyczne, utrudnią przylot naszych zamorskich ptasz- 
ków z pracowitymi bocianami na czele. Na to nie 
ma rady, i będzie jak będzie. Zawcześnie już dziś 
się martwić i po co to robić, kiedy zabawa purymo- 
wa się udała znakomicie, choć sala straży przedsta- 
wiała „beczkę śledzi” -- bo było ciasno. Ale to 
lepiej, gdyż w tych warunkach tańczy się wolniej i 
bardziej wypada przytulić danserkę do siebie, co 
nawet doskonale uskuteczniała „mniejszość zabawo- 
wa”. W Lubartowie, najiutratniejsze zabawy — to 
sylwester i purymbal. Łatwiej jednak urządzić dru- 
gą imprezę, gdyż organizacje nie podstawiają sobie 
stołków przy wychwyceniu terminu i pokrzyżowaniu 
planów przeciwnika. Lepiej jednak o tym nie pisać, 
by nie rozpętywać wojny, tak jak to się stało na 
jednym zebraniu, gdzie wnioskodawca nie rozpo= 
znaje swego wniosku z protokułu. Istne czary, czy 
jnna czarna magia — a w konsekwencji polemika, 
replika i bałem się., że duplika. A wszystko na 
ostro, z klipą, Innsbrukiem, raz za biblioteką w szpi- 
talu, raz przeciw, że nie wiem komu jak io co cho- 
dzi. Byle dalej i do wiosny, która jednak jest uo- 
sobieniem pojednania. 


W zeszłym roku zmierzałem do zorganizowa- 
nia wycieczki rajców miejskich po błotku na stację, 
Szczęście, że takowa się nie udała, i będzie można 
ją teraz odbyć z większymi trudnościami terenowymi. 
Tylko zaznaczam, że założenie marszu — zdążyć na 
pociąg — i być normalnie ubranym, bo rankiem 
jeszcze panują chłody, więc trzeba ostrożnie bro» 
dzić, bo grypka zaraz gotowa i pęknie parę ało- 
ciszów, a rybka wystygnie w „zaciszu”, Radzę jed- 
nak iść grupowo, aby można spieszyć z ratunkiem, 
jeśli tego zajdzie potrzeba, choć wątpię aby kto 
wpadł po pas. ; 

Dlaczego zaraz wpadł? Odkryty kanał, już 
rok stoi przy południowej ścianie gmachu sądu i 
jeszcze nikt tam się nie utopił. Dlaczego więc być pe- 
symistą i zaraz martwić się błahostką, drobnostką. 

Dzieci w szkole powszechnej wobec powagi 
wiedzy wszystkie są równe sobie i w zasadzie nie 
powinno być żadnych różnic kastowych. Jednak 
niestety tak nie jest i faworyzywanie przykro ude- 
rza w oczy. A niby z jakiej racji córka pana... ma 
iść na wycieczkę klasową, nie w parach, lecz w za- 
żyłej przyjażni z wychowawczynią pod rękę. To 
żadna zasługa dziecka, że rodzice są bogatsi i ułat- 
wiają maksymalnie trudy naukowe, więc dlaczego 
honorować wybranych w szkole, gdzie tylko praca 
i zachowanie jest miernikierp wartości. Pora więc 
jeszcze wrócić z prawie pochylni i nie wpajać w 
psychikę dzieciarni pierwszej życiowej niesprawie- 
dliwości. Zresztą, ja się nie znam na skomplikowa* 
nych arkanach pedagogicznych, tylko mi siętak wy 
daje, że z tą sprawą nie zupełnie jest w porządku 
choć nie poruszam innych. 


-Natomiast znudziły mi się telefony lubartaw= 
skie, Są wypadki, że dodzwonić się nie można do 
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go-Rydza wynosi Go na czoło walczącego o Pol- 
skę pokolenia: od dowódcy batalionu w Legionach 
do dowódcy potężnej grupy armii. Sześcioletni ten 
okres stwarza Wodza, w którego „wypróbowane 
ręce” Józef Piłsudski mógł złożyć całe brzemię od- 
powiedzialności w poczuciu, że ten, kogo wyzna- 
czył swym zastępcą, sprosta każdemu, choćby naj- 
trudniejszemu zadaniu. 


Następuje. po tych sześciu przeszło latach walk 
i zmagań z wrogiem, era pokoju, era skupionej, 
mrówczej pracy nad stworzeniem fundamentów, za- 
bezpieczających Państwo na przyszłość. Filarami, 
na których się oprzeć musi Polska, są jej siły zbroj- 
ne. Edward Śmigły-Rydz pracuje przy układaniu i 
wzmacnianiu tych filarów. Zdala od rozgwaru ży- 
cia, zdala od przetargów i przeobrażeń politycznych 
na które Polska jest narażona. Wie Józef Piłsudski, 
że ten, w którego ręce jeszcze w Legicnach mógł 
złożyć swe zastępstwo, jest twardą, mocną i nieza- 
stąpioną siłą, jest zespołem doświadczeń i hartu, 
jest autorytetem i energią twórczą, stwarzającą war- 
tości realne i pozytywne. A o te wartości przecież 
chodziło, gdy po zwycięskich bojach przyszło zor- 
ganizować wielką armię narodową, instrument po- 
koju, a zarazem gwaranta bezpieczeństwa na przy- 
szłość. 

Aż wreszcie nad Polską rozpostarł się tragicz- 
ny mrok wieczoru, w którym serce Twórcy Nie- 
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podległości bić przestało... 

I wtedy to inspektor armii, generał Śmi A 
rozkazu Józefa Piłsudskiego od chwili AP ER 
wej pracujący nad umocnieniem zrębów naszej siły 
zbrojnej, obejmuje spuściznę ideową po Tym, który 
Go juz w Legionach naznaczył swym zastępcą. Sta- 
nowisko Wodza Naczelnego i buława marszałkow- 
ska stają się zewnętrznym, widomym znakiem tego, 
że wykonawcą testamentu ideowego po Twórcy 
Niepodległości zostaje Edward Śmigły-Rydz, że o- 
bejmuje rząd dusz w Polsce, że obarcza się wiel- 
kim brzemieniem odpowiedzialności za „obronę 
Polski” i „podciągnięcie jej wzwyż”. 

, „Dziś, gdy Marszałek Śmigły-Rydz obchodzi 
dzień swego święta, cała Polska łączy się w uczu= 
ciu umiłowania dla Wodza i karnego posłuchu dla 
Jego rozkazów, z których każdy jest przepojony 
jednym: wolą potęgi Polski, 

Z K. 


Oszczędni dziś == 


== potężni jutro 


centrali o połączenie, po to by po paru sekundach 
słyszeć natarczywe, czy „mówi się” i tak co chwila 
do znudzenia. Znam również taki wypadek, że trze- 
ba było z sąsiedniego aparatu prosić o rozłączenie, 
które trwało długo i naprawdę dobrze zezłościło 
właścicieli aparatów. Jeden mój znajomy to nawet 
już wybierał się osobiście na pocztę z prośbą o 
przerwanie połączenia. Trzeba będzie kiedyś to 
zrobić, narazie może tą sprawą zainteresują się 
miarodajne czynniki. 

Ą to też fakt autentyczny bez żadnej blagi i szy- 
derstwa. Nasze „żydki” tak kochają wieśniaków, że w 
dni targowe wychodzą na ich spotkanie daleko na 


eryferie miasta, przy okazji wyrażając życzenia na- a 


ycia tego lub owego. Wydzierają sobie przy tym 
zaleknione kury, głośno targując się z dużej od- 
ległości. Mam wrażenie, że do tych ceromonii istnie- 
je targ, więc czemu to ma miejsce? Czy dla wygo- 
dy handełesów? 

Lokal klubowy służy do rozrywek; każdy mo- 
że z niego korzystać, wystarczy, że jest się człon- 
kiem lub należy do jego rodziny. Przeważnie idzie 
teraz brydge. Gra się na całą parę. Widać duże 
postępy i wielu nowych zwolenników szlemika czy 
szlema. Gdzie tylko się obrócić to słyszy się: bez- 
atu, pas, 3 trefle, 3 piki i tak dalej aż do skutku, 
do rana. Cóż kiedy popularyzacja gry nie podoba 
się pewnej pani, według*której: „teraz byle pętak 
gra”, Ha, trudno, ostro powiedziane, ale lepiej jed- 
nak nie ryzykować i cicho siedzieć, bo to nie pa: 
suje a o przykrość nie trudno i napewno zaraz łzy, 
chusteczka. fak ja tego nie lubię i unikam. 

A co do mowy to zdaje się, że była recepta 
w poprzednim felietonie na wstępie i radzę na nią 
uważać. Bo nie każdy ma wszędzie szczęście tak 
jak to bywa, że za pięć groszy ktoś jedzie dorożką 


na stację s Są tacy co płacą grubo więcej, mimo że 
mniej mają. Niby ziarnko do ziarnka, piękna zasada, 
ale fason musi być, bo szkoda gadać i może być po 
posadzie. Idzie wiosna, wkrótce już ją będziemy mieli 
wraz ze wszelkimi akcesoriami. Parki już łażą coraz 
częściej i dłużej. Jednym słowem wszystko jak co 
roku. 

Tylko, czy aby nie obejrzyć szyldów sklepów 
i sklepików i zrewidować ich treść. Bo wiosna mo- 
że się speszyć tymi skostniałymi nowotworami ję- 
zykowymi i zwiać gdzie pieprz nie rośnie (tym ra- 
i: trzeba poprawić na rośnie, bo pozostałaby u 
as). 

i W innych miastach to istnieją specjalne ko- 
misje dbające o estetyczny wygląd miasta. Czy u 
nas czegoś podobnego nie utworzyć. Może wre- 
szcie ci esteci zauważą zwały nawozów wśród ca- 
łej Piłsudskiego i owe hekatomby z pod gmachu ratu- 
sza. Cebulka, e cebulką a kwiaty, — kwiatami — 
ale to nie racja aby zatruwać wyziewami okoliczne 
domy i ruchliwy „Przeskok”. W ogródku to nie ma 
miejsca na tego rodzaju inspekta i trzebaby je za- 
łożyć gdzieindziej. Umówmy się że w polu, jak i z 
tym, że czyszczyciel miejski będzie jeżdził rano. To 
jest konieczne i nieodzowne jak miłość na wiosnę 
u sztubaka prowadzącego lubą, ręka w rękę na 
spacer, pod stację lub na zagrody, że aż księżyc 
stary cwaniak, kpi na całego, dziwując się od 
wschodu aż do rana. 

A wielkie dobroczynne słońce, łaskawym pro- 
mieniem zajrzało w Lubartów, by ożywić miasto i 
przetwór pól i ciszę sinej dali, by krzepić, oży- 
Hora zwiastować potęgę, która symbolem wszech- 
świata, 
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Obwód szkolny. 


Terenem, na którym realizuje się zamięrze- 
nia polskiej polityki oświatowej w Polsce jest t.zw. 
obwód szkolny. Każdy obwód ma swoje indywidu- 
alne oblicze tak pod względem geofizycznym jak 
gospodarczym, kulturalnym i społecznym. Dając 
dziś ogólne uwagi o obwodzie szkolnym zamieści- 
my w następnych numerach rys monograficzny je” 
dnego z takich obwodów pow. Lubartowskiego. 


(Redakcja). 


to ciekawe współczesne zja- 
szkolnictwa powszechnego. 
został pewien obszar zie- 
mi z zamieszkałą na tym obszarze ludnością, wraz 
z istniejącą szkołą powszechną, której działalność 
kulturalna i wychowawcza rozwija SIĘ wyłącznie w 
granicach tego obszaru. Bez czynnej szkoły nie ma 
obwodu szkolnego. 


Obwód szkolny 
wisko w organizacji 
Mianem tych ochrzczony 


Są obwody większe i mniejsze zależnie od 
rozmieszczenia miejscowości w terenie. Ustawowo 
obwód szkolny jest ściśle określony. Wszystkie 


miejscowości odległe „od danej szkoły nie więcej 
jak 3 km. należą do miej i stanowią jej obwód. Z 
takiego określenia wypływa obowiązek „mieszkań- 
ców terenu, którzy winni posyłać swe dzieci do tej 
a nie innej szkoły, gdyż według ustawy dziecko 
nie powinno mieć dalej do szkoły jak 3 km. 

Historia kształtowania się obwodów szkolnych 
w Polsce na przestrzeni ostatniego dwudziestolecia 
jest dość ciekawa. Pierwszy rozmach w powsze- 
chności nauczania cechowało pragnienie obdarze« 
nia szkołą każdą nawet najmniejszą miejscowość. 
Państwo w tym czasie myślało o jak najgęstszej 
sieci szkół, a szkoły walczyły „o dobrą frekwencję, 
bowiem ludność nasza. choć miała szkoły u siebie, 
to jednak nie doceniała „jeszcze ich znaczenia w 
życiu jednostki i społeczeństwa. Dopiero, kiedy na 
horyzoncie zycia gospodarczego pojawił się pier- 
wszy dreszcz kryzysu, a rolnictwo nasze weszło w 
okres komasacji gruntów zahamował się pierwszy 
pęd, nakazał rozwagę, a nawet posunął się do 
zwijania małych obwodów szkolnych i przydziału 
jednych miejscowości do drugich. W tym czasie 
zdarzały się wypadki, że dzieci miały ponad 3 km. 
do szkoły. 

Ale podrażniona została ambicja „gromad. Zwi- 
nięcie szkoły nawet tej, do której dziatwa regular- 
nie nie uczęszczała było przykrym przeżyciem i 
bolesnym upokorzeniem. Rozpoczęły sję żale, skar- 
gi, prośby i podróże saorad rodzicielskich komi- 
tetów do kuratoriów, Min. W. R. i O. P., ba na- 
wet do samego Marszałka, Ten ujawniający się 
wówczas samorzutnie odruch społeczny świadczył, 
że pierwszy etap powszechnego nauczania rozbu- 
dził w społeczeństwie wiejskim pragnienie posiada- 
nia szkoły. Pragnienie szkoły — to jedna z kardy- 
nalnych zdobyczy polskiej szkoły powszechnej, to 
jeden z pierwszych czynników na drodze 
zespalania woli w ogniwo jedności i siły 
narodu. 

Po tych okresach przyszedł okres trzeci o- 
becny nacechowany realizmem i pełnią rozwagi, 
Tworzy się dalej obwody szkolne, powiększa lub 
zmniejsza, lecz wysiłek w tym kierunku reguluje 
dziś nie jeden lecz trzy względy: kulturalny, go» 
spodarczy i obrony kraju. k 

. 
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Apel kolonialny w szkole. 


Celem propagowania wśród młodzieży szkol- 
nej zagadnień morskich i kolonialnych L M i K. 
uzyskała zgodę Ministerstwa Oświaty na urządzenie 
„apelu kolonialnego”, z okazji 18 rocznicy odzyska- 
nia morza. 

Po raz pierwszy w dziejach naszego szkolni: 
ctwa odrodzonego dzieciom naszym przedstawione 
zostały problemy konieczności posiadania własnych 
kolonii. A że nasz ludek szkolny mocno interesuje 
się tymi zagadnieniami, więc wytworzyła się potrze- 
ba planowego uchwycenia tego zagadnienia. 

Pierwszym etapem tego zagadnienia było rox- 
pracowanie znaczenia morza i terenów kolonizacy|- 
nych, na godzinach lekcyjnych. Jak młodzież ujmu- 


je ten problem, mówi urywek zadania ucznia jed- 
nego z młodszych oddziałów: 
„«.„W naszym kraju nie rośnie bawełna, po- 
marańcze i inne południowe rośliny. Bez ba- 
wełny trudno nam było by się okryć. Mamy 
dużo rąk do pracy. Trzeba tym ludziom dać 


pracę. Kupując bawełnę musimy dawać złoto 
Gdy będziemy mieć kolonię, to zatrudnimy 
ludzi pracą i nie będziemy potrzebowali wy- 
wozić złota. Sprawiedliwość wymaga, żeby 
Polska dostała kolonie. My chcemy mieć ko- 
lonie!” 

Następnym etapem był zorganizowany przez 


szkołę i organizacje na wzór lat ubiegłych t zw. 
wieczór morski. 

Na wstępie tego wieczoru uczczono pamięć 
naszego pionera ruchu kolonialnego gen. Orlicz- 


Dreszera przez powstanie i chwilę milezenia. Trzy- 
krotnym okrzykiem: my chcemy mieć kolonie! =- 
dziatwa dała wyraz poglądom na apel kolonialny. 
Obrazek sceniczny „Nasze morze”, wiersz „Stary 
rybak”, odczyt „Polska bandera i jej kolonie”, oraz 
pieśni o morzu i film dopełniły treści tego uroczy- 
stego wieczoru. 

Zagadnienia kolonialne znajdują żywy oddźwięk 
zarówno u młodzieży, jaki starszego społeczeństwa. 
W znanych sobie wiadomościach z geografii powe 
szechnej uczestnicy szukają odpowiedzi na dręczą- 
ce pytanie: a gdzie będą nasze kolonie? 

Zarządowi Obwodowemu L. M, i K. w Lubar- 
towie dziękuję za latarnię projekcyjną i podaję wy- 
kaz tych miejscowości w gminie, do których wy- 


jeżdżałem z wyświetlaniem przezroczy, a p. Wojto- 
wi za dostarczone mi furmanki. 


ilość 
uczestników 


Data Miejscowość szkolna 


dzieci dorost 


Nowawieś | 
23.11] Wola Sernicka 150 | 20 5). 80 
25.11] Wólka Zabłocka 6! 6 4) 02 
26.11] Kaznów Celas] al 92. 
Razem 342 | 46 17. 12 


Dziatwo szkolna! Dziękuję Ci za spełniony 


Str. 6 
obowiązek i entuzjazm. Składane przez Was grosze 
przekute w spiź naszych dział wojennych i wspa- 
niałe budynki szkolne głośno rozsławią imię Polski. 
Spełniając Wasze życzenia przekazałem w połowie 
zebrane pieniądze miejscowym oddziałom gminnym: 
L.M.iK., i T-wu Pop. Bud. Szkół Powszechnych. 
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Kilką wskazówek 
o wychowaniu kurcząt 


W kwietniu ostatni już prawie termin nasadza- 
nia kur na jaja, bo nim wcześniej wylęgną nam się 
kurczęta tem lepiej, gdyż jeszcze przed nadejściem 
zimnych dni w jesieni, kurki będą już zupełnie wy- 
rośnięte i opierzone, a może nawet zaczną się nieść 
już w pażdzierniku, listopadzie i przez zimę (o ile 
mają ciepłe kurniczki), Druga korzyść z wczesnych 
lęgów jest ta, że mając duże już kogutki dość 
wcześnie, możemy je drożej sprzedać niż późniejsze 
— a za tym jeżeli mamy tak wcześnie kwoki naj- 
lepiej nasadzić je już w marcu. 

O ile nie mamy kury, która chciałaby wysia- 
dywać, bardzo łatwo daje się zmusić indyczkę i dla- 
tego nie czekając, aż jaka kura zacznie kwocieć, 
nasadzić czempiędzej indykę narazie na pustym 
gnieździe, przykrywając ją w ten sposób, aby poz'- 
stała w pozycji siedzącej (nie mogła stać). 

Każdego dnia należy indykę zsadzać z gniazda, 
karmić ją i poić, aby przyzwyczaić ją do tego przed 
nałożeniem jaj, przez co unikniemy brudzenia gniaz- 
da i jaj przez indykę w czasie wysiadywania. Gniaz- 
do należy przygotować w ten sposób, że dno 
paczki jakiejś posypuje się popiołem zmieszanym z 
dobrym piaskiem, na to kładzie się darninę (dla 
utrzymania odpowiedniej wilgoci), w której robi się 
małe zagłębienie i wyścieła gniazdo sianem lub sło- 
mą. 

Skoro nasiada (kora czy indyka) już się roz- 
siedziała, a więc po paru dniach, podkładamy jaja. 
Pod kurę dajemy do 20 jaj — zależy to od wiel- 
kości kury, w każdym razie tyle, aby je kura łatwo 
mogła obsiąść, Lepiej dać mniej jaj, gdyż mamy 
pewność, że kura dobrze jaja wygrzeje. 

Pod indykę dajemy do 30 jaj kurzych. Jaja 
powinny być świeże — do 10 dni, średniej wielko- 
ści, nie za duże a nie małe. 

Gniazdo umieścić w miejscu przyciemnionym, 
zacisznym, aby się nasiadka nie niepokoiła. Co- 
dzienie o jednej porze (najlepiej rano) należy na- 
siadkę wypuścić na 15 — 20 minut (do sieni), aby 
się najadła, napiła, wypróżniła i wytrzepała w piasku 
dla pozbycia się robactwa, W tym celu należy w 
kącie gdzieś nasypać piasku z domieszką popiołu. 
Jaj w czasie karmienia nasiadki nie przykrywać, aby 
się przewietrzyły. Jeżeli jest kilka nasiadek nie wy 
puszczać ich razem, lecz kolejno, gdyż inaczej będą 
się biły, zamiast odpoczywać, 

Po 5 — 8 dniach (najlepiej 6-go) przejrzyć jaja 
i niezalężone wyjąć. Jeżeli dużo jaj 
nych, a mamy 2 lub parę nasiadek łączymy jaja pod 
jedną lub dwie kwoki, reszcie zaś dajemy jaja świe- 
że. Drugi raz można jaja przejrzeć 1l-go dnia Jaja 


jest niezalężo- 
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.namoczony, aby szybciej wzeszedł, postawić 


czyste można zużyć jako karmę dla piskląt. 
Często spotyka się, iż w przeddzień wylęgu 
„kąpią jaja” czyli „pławią” — tego lepiej nie robić, 


gdyż łatwo można kurczęta zaziębić, jeżeli zdarzy 
się wypadek, że nasiadka lub rozbite jajo zabrudzi 


gniazdo, trzeba jajo pobrudzone obmyć ciepłą wodą, 
dać nową podściółkę i położyć je do gniazda z 
powrotem. 

Zwykle 19 — 20 — 2lgo dnia (zależy od 
wygrzewania jaj przez nasiadkę) zaczynają kluć się 
pisklęta. Skorupy z jaj należy z przed kwoki usu- 
wać, a pisklęta po obeschnięciu przenieść gdzieś do 
ciepłego miejsca (pudełka ciepło wysłanego), aby 
kwoka nie czując pisklęcia, lepiej siedziała na po- 
zostałych jajach. 

Jeżeli z jaja naklutego, po 6 — 8 godzinach 
(pół dnia) pisklę nie wydobywa się nazewuątrz, na- 
leży b. ostrożnie odłupać skorupkę w miejscu na- 
klutem i położyć z powrotem pod kurę; jeżeli po 
paru godzinach w dalszym ciągu kurczę się nie wy- 
dobywa, należy odłamywać skorupkę dalej, a w otwór 
wpuścić kilka kropel oliwy (oczyszczonej), 


LJ [3 
* 
Wylęgnięte kurczęta karmimy dopiero po 24, 
36, a nawet 48 godzinach. Jako pierwszy pokarm 
dajemy drobno potłuczone skorupki z jaj, dla ła- 


twiejszego przetrawienia żółtka, które przed  wylę: 
gnięciem kurczę wciągnęło. Później dajemy kaszkę 


drobną jęczmienną lub tatarczaną (gryczaną). 

Na 3-ci dzień serek z jajka a nie gotowane na 
twardo, gdyż na serek mniej jaj wychodzi i jest 
łatwiej strawny dla kurcząt. 


Przygotowanie serka: © — 6 jaj i szklan- 
ka mleka, 

Jaja z mlekiem dobrze rozbić, wlać do jakie- 
goś rondelka i wstawić do piecyka względnie na 
płytę w miejscu niezbyt gorącym, aby się zapiekło, 

Pa zapieczeniu powinna się utworzyć jednolita 
masa. Jeżeli nie chce się serek zapiec, zmniejszyć 
ilość mleka w stosunku dò ilości jaj. 

Serka przygotowuje się tyle, ile kurczęta zje- 
dzą przez 1 dzień, nie więcej, gdyż łatwo kwaśnieje. 
Do serka dodawać tłuczonych skorupek z jaj Dob- 
rze jest również dodawać gotowany («a sypko) ryż, 
gdyż chroni on kurczęta przed biegunką (rozwolnie- 
niem). Wodę, w której ryż się gotował, dawać kur- 
czętom do picia, 

Przez pierwsze dwa tygodnie dawać do picia 
wodę przegotowaną, letnią. Po 2 tyg. zwykłą zimną 
wodę, względnie — o ile jest — mleko chude, lub 
pełne słodkie, albo zupełnie kwaśne, Przy dawa- 
niu mleka należy bardzo zwracać uwagę, aby nie 
stało długo w naczyniu do pojenia i nie kwaśniało, 
gdyż osikowe mleko jest bardzo szkodliwe. Naczynie 
utrzymywać czysto, 

Po tygodniu można dodawać zieleniny do ser- 
ka: młodą pokrzywę, liście zbóż, drobno siekaną lu- 
cernę, koniczynę i t. d. Jeżeli nie ma jeszcze na 
polu, czy w ogrodzie zieleniny (przy wczesnych kur- 
czętach), wysiewać w skrzynkach owies, przed lm 
gdzie 
w ciepłym widnym miejscu, a gdv liście wyrosną 
odpowiednio długie, kroić drobno i dodawać do 
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paszy miękkiej. i 

Bardzo chętnie jedzą kurczęta kaszę jaglaną 
(z prosa), tę jednak jepiej zadawać gotowaną, wzglę 
dnie prażoną, gdyż zjadana na surowo może Spo- 
wodować stwardnienie wola, dla kurcząt b. niebez- 
pieczne, wskutek pęcznienia. 

Tę paszę miękką można zadawać do „BA 6 tyg. 
w coraz większej dawce, zmniejszając ilość serka z 
jaj, a zwiększając ilość innych pasz. DAĆ 

"Po 3 — 4 tyg. można do paszy miękkiej do: 
dawać twaróg. Ziemniaków młodym  kurczętom le- 
piej nie zadawać wogóle, gdyż one nie wpływają na 
wzrost, o co nam chodzi, a zatuczają co jest nie 
pożądanym. AA ; 

Obok tej miękkiej paszy (serek z jaj, zieleni= 
na, ryż, kasza jagl., skorupki z jaj, twaróg i t. p.) 
dawać paszę suchą, a więc kasze wszelkiego*rodza- 
ju, które najlepiej mieszać ze sobą i taką mieszan- 
kę zadawać. Im kurczęta starsze, tem grubsze kasze, 
śruty dawać, w końcu całe ziarna. 

Zadawać karmę w l-szym tyg. 
(co 2 dodz.), w 2.gim tyg. 5 razy 
tyg. 4 razy dziennie, o. 

Karmę dawać w takiej ilości, aby w przeciągu 
10 min. zjadły. Resztę sprzątać. | 

Bardzo ważną rzeczą jest, aby pasza miękka 
była zawsze świeża (przy każdym zadawaniu świeżo 
mieszana). Poza tym należy uważać, „aby  kurczęta 
nie deptały karmy, nie brudziły jej i dlatego naj- 
lepiej zadawać karmę w małych korytkach, Wodę 
czy mleko. dawać na spodeczku np. większym, przy- 
krytym drugim, mniejszym, aby kurczęta „nie wcho- 
dziły do wody, nie brudziły jej i same nie moczy- 
ły się. 

Pamiętać również należy o suchej podściółce 
dla kurcząt (w miejscu, gdzie one siedzą), najlepiej 
z grubo ciętej sieczki, aby nie siadały na ziemi i 
nie przeziębiały sobie brzuszków, szczególnie w 
pierwszych dniach. 

Poza tym ciągle pamiętać o dodatku skorup 
tłuczonych do paszy lub osobno. Skorupy przed 
zadaniem trzeba wygotować (do naczynia jakiegoś 
kładziemy skorupy, zalewamy powyżej wody i po- 
zostawiamy na płycie, aby się wygotowały) w celu 
uchronienia kurcząt od pewnych chorób, Należy 
również w jakimś pudelku dawać piasek z dróbno 
utłuczonym węglem drzewnym. 

Nie trzeba naturalnie nadmieniać, że kurczęta nale- 
ży wypuszczać na dwór w dnie słoneczne ciepłe, 
gdyż o to same -zawsze mocno SIĘ dopominają, 


6 razy dziennie 
dziennie, po 4-ch 


Stow. Spoż. „Zgoda* w Przypisówce. 


Ruch spółdzielczy jest coraz bardziej potężnie- 
jącym ruchem społecznym, który zatacza coraz 
szersze kręgi i ogarnia każdą wieś i miasteczko w 
Polsce. 

Prąd ten porusza rzesze pracującej ludności, 
zmierzając do poprawienia jej doli i warvnków 
zarobkowania wykluczając zasadę interesu osobi- 
stego. 

Tak jak cała spółdzielczość przechodziła chwi 
le rozkwitu i chwile ciężkiego przesilenia, tak też i 
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Stowarz. Spoż „Zgoda” w Przypisówce miała swo- 
je lata tłuste i chude. Stowarzyszenie nasze po- 
wstało w chwili budzenia się z głębokiego snu 
państwa polskiego. | 

Od początku musiało borykać się z ciężkimi 
warunkami, brakiem kapitału i uprzedzeniem pewnej 
części miejscowego społeczeństwa. Były chwile a- 
gonii, kiedy targi dzienne wynosiły zaledwie parę 
złotych, w sklepie brakowało towarów i likwidacja 
była kwestią najbliższych dni. 

Zawdzięczać to należało propagandzie miej- 
scowych „prywaciarzy” i nieświadomości gospoda- 
rzy ; 

Dobijały również spółdzielnię kilkakrotnie kra- 
dzieże, ale może najwięcej niechęć złych ludzi, 

Były jednak jednostki, które nie traciły na- 
dziei, poświęcały pracę i czas, byle tylko przetrwać 
te ciężkie chwile dla Stowarzyszenia. 

I przetrwaliśmy... 

Dziś dawni wrogowie stali się gorącymi spół- 
dzielcami i wstydzą się swojej nieświadomości, a 
pracą i zapałem pragną odrobić krzywdy wyrzą- 
dzone Stowarzyszeniu. 

Spółdzielnia liczy w chwili obecnej 85 człon: 
ków. Kapitał wynosi 5300 zł. Bogactwo jej stale 
wzrasta, dzięki zwiększeniu się obrotów, które w 
roku ub. wyniosły 8500 zł. 

Należy w tym miejscu zwrócić uwagę na duże 
uspołecznienie członków, którzy czystą nadwyżkę w 
sumie 88 zł, przeznaczyli na budowę nowego skle- 
pu. Spóldzielnia prowadzi pracę kult.-oświatową, 
prenumeruje pisma spółdzielcze: „Społem” i „Spól- 
nota”. 

Do plonu pracy na rok przyszły wstawiano 
budowę nowego sklepu, wraz ze świetlicą. Do re- 
alizowania powyższego przystąpi komitet budowla 
ny w miesiącach wiosennych. Następnymi punktami 
planu pracy są: w dalszym ciągu praca kult-oświat. 
i propaganda zdobywania nowych członków. Jedy- 
ną smutną kartą naszej spółdzielni są kredyty, któ- 
re utrudniają gospodarkę i przynoszą wielkie szko- 
dy Stowarz, 

Ale i ta sprawa została defintywnie załatwio- 
na i jesteśmy już na drodze do bujnego rozkwitu, 
Patrzymy śmiało optymistycznie w przyszłość. Wie- 
rzymy, ze spółdzielczość przyczyni się do wzmoże- 
nia dobrobytu materialnego i moralnego rolnika, a 
przez to do wzmocnienia Polski. 

Apelujemy do wszystkich spółdzielców pow. 
lubartowskiego, aby wiernie trwali przy warszta- 
tach spółdzielczych, uświadamiali i krzepili na du» 
chu wątpiących, a swą pracą i ofiarnośćią torowali 
ruchowi spółdzielczemu drogę ku lepszej doli. 


Zygmunt Kapeć 


Silna flota — 


to ubezpieczenie 
od wojny i klęski! 
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Z Polski i ze świata. 


Japońskie odznaczenie dla 
Marszałka Śmigłego-Rydza 


W dniu 10 marca br. w Generalnym [nspekto- 
racie Sił Zbrojnych odbyła się dekoracja Marszałka 
Polski Edwarda Śmigłego-Rydza wielką wstęgą ja- 
pońskiego orderu „wschodzącego słońca”. Odznacze- 
nie to zostało nadane przez cesarza Japonii Marszał- 
kowi Polski w dniu wręczenia mu buławy  marszał- 
kowskiej przez .Pana Prezydenta R. P. 


Dekoracji dokonał poseł Japonii — Ito w asy: 
stencji członków poselstwa japońskiego iw obec- 
ności generałów oraz wyzszych oficerów armii pol- 
skiej. 


Imieniny Naczelnego Wodza. 


W dniu 18 marca przypadają imieniny Marszał- 
ka Śmigłego-Rydza. Dzień ten obchodzony będzie 
niezwykle uroczyście we wszystkich formacjach woj- 
skowych, Przewidziane są okolicznościowe akademie 
w instytucjach i organizacjach społecznych, przygo- 
towania do obchodu imienia Naczelnego Wodza są 
już czynione, 


Projekt kanału Bałtyk — Morze Czarne 


Rząd połski przesłał rządowi rumuńskiemu plan 
budowy kanału Bałtyk — Morze Czarne. Kanał ten 
połączy dorzecze Wisły z basenem Morza Czarnego. 


Francuska pożyczka narodowa 


W dniu 11 marca została uchwalona przez Se- 
nat francuski ustawa mupoważniająca rząd do emisji 
pożyczki na potrzeby obrony narodowej. Wysokość 
pozyczki ustalono na 20 miliardów franków przy o- 
procentowaniu 4 i pół procent, spłata obligacji na- 
sapi y ciągu 60 lat, kurs emisyjny ustalono 98 
za : 


Wojna hiszpańską 

Telegramy z ostatnich dni donoszą o wielkich 
sukcesach wojsk powstańczych. Czerwony front obro- 
ny Madrytu trzeszczy pod naporem wojsk gen, Fran- 
co, Pierścień otaczający stolicę Madryt coraz bar- 
dziej zacieśnia się, spodziewane jest załamanie się 
wszystkich odcinków frontu madryckiego. Rada obro- 
ny Madrytu przyznaje się do niepowodzeń oręża 
czerwonych. Zajęcie drogi łączącej Madryt z obecną 
siedzibą rządu czerwonego Walencją jest kwestią 
najbliższych dni. Wojska powstańcze, pomimo fatal- 
nych warunków atmosferycznych, posuwają się na- 
przód na wszystkich frontach, osiągając poważne 
sukcesy i zdobywając znaczny materiał wojenny. Hi- 
szpański statek, słynny „Mar Cautabrico” wiozący z 
Ameryki wielki ładunek materiału wojennego dla 
Madrytu, został bombardowany przez krążownik po- 
wstańczy „Canarias“, Statek zatrzymano a załogę 
rozstrzelano, 
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Z Lubartowa. 
Echa Deklaracji płk. Adama Koca 


w Lubartowie. 


Dnia 1 marca 1937 r. w sali konferencyjnej 
Starostwa Powiatowego odbyło się pod przewo- 
dnictwem Burmistrza m. Lubartowa p. Jastrzębskie- 
go międzyorganizacyjne zebranie przedstawicieli 
wszystkich polskich organizacyj społecznych, go- 
spodarczych i zawodowych, na którym została je- 
dnogłośnie powzięta rezolucja następującej treści; 

„Zgromadzeni na międzyorganizacyjnym zę- 
braniu przedstawiciele wszystkich polskich organi- 
zacyj społecznych, gospodarczych i zawodowych 
istniejących na terenie powiatowego miasta Lubar- 
towa jednogłośnie zgłaszają przystąpienie swoje i 
reprezentowanych organizacyj do OBOZU ZJEDNO- 
CZENIA NARODOWEGO i wyrażają niezłomną 
wolę stać wiernie na straży haseł deklaracji Pułko- 
wnika Adama Koca”. 

Rezolucję podpisali przedstawiciele następują- 
cych organizacyj: Oddział Związku Legionistów, 
Koło Związku Peowiaków, Powiatowa Federacja 
Obrońców Ojczyzny, Koło Związku  Rezerwistów, 
Oddział Powiatowy Związku Straży Pożarnych, 
Stowarzyszenie Ochotniczej Straży Pożarnej, Koło 
Związka Inwalidów Wojennych, Koło Związku Po 
doficerów Rezerwy, Rada Powiatowa Rodziny Re- 
zerwistów; Koło Rodziny Rezerwistów, Koło Sto- 
warzyszenia Rodzina Urzędnicza, Koło Rodziny 
Policyjnej Obwód Powiatowy Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa, Koło Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa, Obwód Ligi Morskiej i Kolonialnej, Od: 
dział Ligi Morskiej i Kolonialnej, Oddział Polskie- 
go Czerwonego Krzyża, Oddział Powiatowy Zwią- 
zku Nauczycielstwa Polskiego, Ognisko Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Towarzystwo Popierania 
Pracy Kulturalno Społecznej, Placówka Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego, Komunalna Kasa O- 
szczędności, Oddział Związku Kupców Polskich, 
Bank Spółdzielczy, Filia Lubelskiego Syndykatu 
Rolniczego, Oddział Związku Pracowników Samo- 
rządu Terytorialnego, Koło Związku Pracowników 
Skarbowych, Cech Murarski, Cech Kowalsko-Ślu- 
sarski, Cech Ciesielski, Oddział Związku Zawodo- 
wego Pracowników Dróg Kołowych im. Marszałka 
Piłsudskiego, Oddział Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet. Ponadto w imieniu własnym rezolucję 
podpisali: p. Płotas Karol — sędzia grodzki, p. 
Fałek Celestyn — sędzia grodzki, p. Musiałkowski 
Wacław -- Naczelnik Urzędu Skarbowego, p. Dr. 
Burka Eustachy — Dyrektor Szpitala Powiatowego 
i Ks. Niedźwiński Stanisław. 


W dniu 3 marca 1937 r. Rada Miejska m. Lu- 
bartowa na odbytym posiedzeniu jednogłośnie wy- 
raziła przystąpienie swoje do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, podejmując następującą uchwałę: 

„Rada Miejska w Lubartowie solidaryzując się 
bez zastrzeżeń z tezami deklaracji Pułkownika A: 
dama Koca staje do apelu w pracy nad tworzeniem 
Wielkiego Obozu, na jej podstawie organizowane 
go.” 
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W sprawie polemiki 
ks. Stanisława Niedźwińskiego z „a. s.” 


W związku z artykułem ks. Stanisława Nie- 
dźwińskiego, zamieszczonym w Nr. 5 „Lubartowiaka” 
p.t. „Na marginesie działalności Koła Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Lubartowie w 1936”, my, niżej 
podpisani członkowie Zarządu tegoż Koła: 

Belcarz Franciszek, Derecki Józef, Fiirsth Waleria, 
Jabłoński Feliks, Romanowski Aleksander i Szulc 
Henryk jako obecni na Wałnym Zebraniu stwierdzamy: 

1. że wniosek o niewydawaniu książek chorym 
w szpitalu miejscowym z powodu możności ich za- 
każenia zgłoszony był na Walnym Zebraniu Koła 
nie przez p. Antoniego Stankiewicza, jak to twier- 
dzi ks. Stanisław Niedźwiński, lecz właśnie przez 
ks. Stanisława Niedźwińskiego, 

2. na propozycję wycofania zgłoszonego w tej 
sprawie wniosku ks. Stanisław Niedźwiński nie 
zgodził się uzasadniając swoje stanowisko niebez- 
pieczeństwem, jakie grozić może dla ogółu możli 
wość zakażenia książek, 

Po przedyskutowaniu i głosowaniu wniosek ks. 
Stanisława Niedzwińskiego został przekazany do 
zeznania Zarządu Koła, klóry na posiedzeniu w 
dniu 5 lutego postanowił bibliotekę przy szpitalu 
miejscowym utrzymać. —- 

(-) Franciszek Belearz 

(-) Józef Derecki 

(-) Waleria Fürst 

(-) Aleksander Romanowski 
(-) Feliks Jabłoński 

(-) Henryk Szule 


Z życia Związku Rezerwistów 


W dniu 21 lutego br. w świetlicy Pow. Zwią- 
zku Rezerwistów w Lubartowie odbyła się odprawa 
prezesów, komendantów, referentów wych. obyw,, 
kierowników placówek i sekretarzy Zarządów Kół Ž. R. 

Okręg był reprezentowany przez kpl. Czarnec- 
kiego p. Dr. Szafrana, delegata Zarządu. 

Odprawę zagaił i powitał przybyłych Prezes 
Zarządu Powiatowego p Notariusz kpt. Klank Wła- 
dysław, poczym przystąpiono do porządku obrad. 
Wytyczne prac na okres bieżący zreferował Ko- 
mendant Pow. Z. R. Dębicki Stefan. 

Po sprawozdaniach prezesów kół, zabrał głos 
Prezes Klank WŁ który zanalizował dotychczasową 
pracę, akcentując dalszą linię rozwojową organizacji. 

Na zakończenie swego przemówienia kpt. 
Klank stawia wniosek o przystąpienie całej organi- 
zacji do nowo tworzonego obozu płk. Koca, który 
to wniosek zostaje w sposób spontaniczny przyjęty. 
Następnie p. Dr. Szafran wygłosił: referat na temat 
wych. Obyw. i ideałów rezerwisty 

Po ukończonej odprawie, zebrani porozjeż» 
dżali się do domów. 


Najmłodsi w pracy społecznej. 


Koło Polskiego Czerwonego Krzyża przy szko- 
le powszechnej w Lubartowie, dla przysporzenia 
funduszów organiżacji urządziło w dn. 13 i 14 
marca b, r. przedstawienie o bogatym i urozmaico- 
nym programie. 
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Na wstępie dwie małe dziewczynki z grzyw. 
kami jak kotki zadeklamowały wierszyk „Kotek 
Zosi”. Są to uczenice Mazusiówna i Budzyńska. 

Dalej widzieliśmy obrazek zbiorowy w „tańcu 
śnieżek”, smucącym nas bo tak już pięknie sło- 
neczko przygrzewa. Całe szczęście, że groźne śnież- 
ki mroziły nas chwileczkę i posługiwały się nie 
śniegiem a papierkami. 

Efektownie wypadł dialog „pajac i lalka” w 
wykonaniu Podleśnej i Jeziorównej. Małe artystki 
pięknie deklamowały a jeszcze zgrabniej zatańczyły 
walczyka. 

W inscenizacji wiersza p. t. Wicher brało u- 
dział 7 dziewczynek i 6 chłopców. Obrazek wy- 
padł dobrze, ze aż wszyscy baliśmy się surowego 
wichru, który tak często daje się nam we znaki. 
W następnym punkcie programu 8 zgrabnych a ko 
lorowo ubranych chinek odtańczyło taniec chiński 
Co te chinki nie wyprawiały z kijkami, zwrotami, 
przejściami; naprawdę chyba trudno tego wszystkie- 
go się nauczyć, 

Miłe widowisko sprawiła „Marysia która bez 
chodaczków tańczyła”, że aż królewna poszła w jej 
ślady i zdjęła złote pantofelki, by tańczyć na bosaka. 


Obrazek sceniczny „Fartuszek Marysi” w trzech 
odsłonach wypadł nadwyraz udatnie. W jednej od- 
słonie widzieliśmy bogaty korowód par w strojach 
ludowych. Niebrakło tam krakowiaków, mazurów, 
hucułów, ślązaków, kujawiaków i bo ja wiem ja- 
kich przedstawicieli, Dzieci doskonale wywiązały 
się z powierzonych im ról. Szkoda jednak, że 
przedstawienie ze względu na brak o powiedaiej 
sali odbyło się na korytarzu i że tak mało rọ» 
dziców dało się tam widzieć. Przedstawienie było 
ładne i warte zobaczenia. Zaznaczyć należy, że u- 
dane przedstawienie to rezultat pracy p, Długosz 
Zofii nauczycielki szkoły powszechnej, która po mi- 
strzowsku wyreżyserowała całość. Młodzieży z pod 
znaku P. C, K, zyczymy dalszej owocnej pracy. 


Nadesłane. 


Pożyteczne wydawnictwo 


Nakładem Centralnego Wydziału Bezpieczeńst: 
wa Pracy w Rolnictwie przy Związku Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych R. P. ukazał się „Kalendarz Bez- 
pieczeństwa Pracy w Rolnictwie na rok 1937”. 

Zarówno dzięki starannej szacie zewnętrznej 
jak i bardzo ciekawemu materiałowi jaki jest tam 
zebrany, pożyteczne to wydawnictwo napewno speł- 
ni swoje zadanie. Tak niesłychanie ważny problem 
bezpieczeństwa pracy w rolnictwie i całokształt za» 
gadnień z nim związanych jest tam ujęty syntetycz= 
nie w kilkunastu plastycznych rysunkach i hasłach. 
Rysunki te ilustrują bądź właściwe warunki w jakich 
praca rolnika odbywać się powinna, bądź też opłaka- 
ne skutki niewłaściwej organizacji pracy, braku za- 
bezpieczeń maszyn, niedbalstwa i t. d. Każda ilu- 
stracja zaopatrzona jest hasłem, które w dwóch — 
trzech słowach objaśnia ją. Znajdujemy tam np. tye 
sunek zabezpieczonego kieratu i hasło; „Zabezpiecz 
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swój kierat. Koszt mały — zysk duży”. Albo inny 
rysunek: wozy jadące lewą stroną szosy. Na jednym 
z wozów, jak to się często u nas spotyka, woźnica 
śpi. Z przeciwnej strony nazjeźdża autobus. Spłoszo- 
ny koń rzuca się gwałtownie w bok i o wypadek 
nietrudno. Pod tą ilustracją grożne memento: „Czy 
po to jedziesz, aby śmierć spotkać?” 


Wszystko to przemawia do czytelnika, trafia 
do jego przekonania niemal zmusza do poważniej- 
szego zastanowienia się, czy sam nie ma takich grze: 
chów niedbalstwa na sumieniu, czy u niego praca 
jest właściwie zorganizowana, czy nie ma tego nie- 
bezpieczeństwa w pracy. 

Kalendarz przynosi również cały szereg cen- 
nych informacji, jak można najprostszymi środkami 
i minimalnym nakładem kosztów zorganizować bez- 
piecznie pracę. Wskazuje jak uchronić się przed wy- 
padkami w pracy na roli, które u nas jeszcze ciągle 
są traktowane jako „dopusty Boże”. Gospodarz, któ- 
ry ścieżkę do studni będzie w czasie mrozów posy* 
pywać piaskiem lub popiołem, uniknie poślizgnięcia 
się i upadku, 


Wydawnictwo Centralnego Wydziału Bezpie- 
czeństwa Pracy w Rolnictwie należy powitać z uzna- 
niem, tym bardziej, że do niedawna bezpieczeństwo 
pracy rolnika było karygodnie wprost zaniedbane. 
Niewątpliwie „kalendarz” spotka się z najprzychył- 
niejszym przyjęciem w sferach rolniczych i nie bę- 
dzie rolnika, który by się nie zaznajomił z tym wy- 
dawnictwem. Dodać należy, że niska cena (kalendarz 
bowiem kosztuje 25 gr.) napewno również dodatnio 
wpłynie na spopularyzowanie tego wydawnictwa. 


Od Redakcji. 


Następny numer „Lubartowiaka” — ukaże się 
około 24 b. m. jakkolwiek nosił będzie datę 1 
kwietnia. Będzie to więc numer świąteczny. Wcześ- 
niejsze wydanie, pozwoli nam na doręczenie egzem- 
plarzy przed świętami,. 


zapewnia 


spokojną 


K lokuj swe oszczędności 
w komunalnej kasie oszczędności 


powiatu lubartowskiego w lubartowie. 


Za Komitet Redakcyjny: Klank Władysław 
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Wesoły kącik 


Przepowiednie na rok 1937. 


Styczeń. 


Przeważnie będzie zimno. Bardzo mało osób 
odważy się wyjść na ulicę „do figury”. Pozatym 
nic nowego, Dziękuję. Nawzajem. 


Luty. 


W dalszym ciągu mrozy. Tu i ówdzie bal mas- 
kowy. 29 lutego rząd wyda zarządzenie w sprawie 
całkowitego zniesienia wszystkich podatków i wyj- 
dzie nowy dekret w sprawie obniżki komornego 
o 50 proc. 


Marzec. 


Ktoś gdzieś wystawi rewię p.t. „Koty w marcu”. 
Około 20 marca ktoś złamie nogę na ślizgawce. 
Dni staną się dłuższe. 


Kwiecień. 


Pierwszego kwietnia będzie „Prima Aprillis”. 
Ociepli się. Ameryka znowu zażąda zapłaty długu 
i.znowu dostanie figę. 

Maj. 

Ciepło, a może nawet gorąco. W pismach za- 
czną się ukazywać nadesłane do redakcji wierszyki. 
W parkach wieczorami policjanci zaczną spisywać 
pierwsze protokuły w sprawie „nieprzystojnego za- 
chowania się w miejscu publieznym”. 

Czerwiec. 

Zupełnie ciepło. Wogóle. Kto będzie mógł 
wyjedzie nad morze lub w góry, reszta — znaczy 
wszyscy — pozostaną w domu. 


(c. d. n.) 


Prenumerujcie „Lubartowiaka” 


przyszłość 


Redaktor odpowiedzialny: Mgr Niwicki Wacław. 


Wydawca: T-wo Popierania Pracy Kulturalno-Społecznej w Lubzrtowie. 


"Adres Redakcji i Admin: Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy w K. K. 0. 


Prenumerata: Rocznie 3 zł. 50 gr. — Półrocznie 1 zł. 80 go == 


Kwartalnie 90 gr. 


mw 


Druk. 1. Nisenbaum, Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


